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PRZEDPŁATA 


Kwartalnie w ekspedycji 


Miesięcznie w ekspedycji e rE A T 22038, 
odnoszeniem i w agencjach 2,80 „ 
Na poczcie, już z odnoszeniem . 2,54 ,, 
6,60 ,, 

Na poczcie, już z odnoszeniem , 7,62 ,, 


Strajki i inne wypadki zwalniają Wydawnictwo 
z dostarczania numerów* bez zwrotu części 
kwoty abonamentowej. 


- CHOJNI 


r 
Obłąkańcy. 
Stare przysłowie głosi, że na pochyłe 


drzewo i kozy skaczą,a o prawdziwości nau- 
ki zawartej w przysłowiu przytoczonem 


polskiej wobec takich mysikrólików, jak 
Litwa 1 Gdańsk. Polska zawsze i wiecz- 
nie jedynie dotąd ustępowała i nie my- 
lmy się z pewnością, kiedy twierdzimy, 
że tylko tej naszej miękkości i ustęp- 
stwom zawdzięczamy trudności, jakiemi 
naszpilkowane jest wobec Polski postę- 
powanie Litwy i Gdańska. Gdyby Polska 
postawiła się energicznie i nie pozwala 
ła od samego początku na najrozmaltsze 
szykany tych karykatur państwowości, 
dawnoby zapomniano o nich w Lidze 


Narodów i nie potrzebaby ujadać się co | 
chwila z ich stale ponawianemi napaś- | 


ciami na Polskę. A ciągłe te napaści 


szkodzą nam bardzo na terenie między- | 


narodowym, wywołując o nas mniema- 
nie, jakobyśmy byli narodem w Europie 
najniespokojniejszym, 

Czyż to nie śmiech ogarnia rozsądne- 
go człowieka, kiedy się czyta, iż jesteśmy 
zawsze jeszcze n. p. z Litwą na stopie 
wojennej ? Przecież należymy tak my, 
jak i Litwa do Ligi Narodów i jakże 
mogą dwa kraje, zasładające wspólnie 
przy jednym stole politycznym być ciąg- 
ie w stanie wojennym ? Przecież Liga 
Narodów jest od tego, aby właśnie go- 
dzić zwaśnione narody i nie dopusz- 
czać do wojny ! 

Niedawno zakończyło się zgromadze- 
nie Ligi w Genewie, a premjer litewski 
Waldemaras objechał parę stolic, w tem 
też na ostatku Berlin, gdzie miał długą 


konierencję z kochanym Stresemannem. | 
Można sobie wyobrazić bez trudv, o 


czem tam gadano, gdyż p. Waldemaras 
udzielił w Berlinie zaraz wywiadu odpo- 
wiedniego i rozpoczął z miejsca nieby- 
wałe dotąd prześladowanie polskości na 
Litwie. Kocbanemu sąsladowi niemiec 
kiemu trzeba było przynieść w ofierze, 
za prześladowanie Niemców w Kłajpe- 
dzie, zaostrzone do niebywałych granic 
tępienie polskości na Litwie, aby slę 
serce sąsiedzkie uradowało. Toż przecież 
od lat znają Niemcy nakaz Bismarka, ty- 
czący się Polaków, a brzmi on — aus- 
rotten! Tym potomkom Krzyżaków po- 
darował p. Wałdemaras około 100 szkół 
polskich na Litwie i parę setek nauczy- 
cieli, zaco p. Stresemann raczył przyjąć 
Litwę pod swą „przyjacielską opiekę“. 

Jesteśmy obecniè narodem, pokłóco- 
nym pomiędzy sobą, ale na nową za- 
czepkę litewską znaleźliśmy się w jed- 
nym obozie, Kiedy rozległ się głos ka- 
towanych w Worniach nauczycieli pol 
skich í usłyszeliśmy o zamknięciu wszy- 
stkich polskich szkół, od razu pogodzili- 
śmy się i stanęliśmy frontem zjednoczo- 
nym i powiedzieliśmy: Dosyć | 

Rząd . nasz, który hołubi mniejszości 
narodowe w Polsce I niechcąc, dopomaga 
do wyrabiania przeciwpaństwowych uczuć 
w tych mniejszościach, specjalnie zaś 
otaczający z szczególną pieczołowitością 
garstkę Litwinów na ziemiach naszych, 
przyszedł do przekonania, iż tak dalej 
iść nie może i zabrał slę wreszcie do 
skóry litewskiej w kraju. Aresztowano 
w Wileńszczyźnie coś 10 księży litewskieb, 
znanych ze swego litewskiego szowini- 


zmu i 10 Litwinów dalszych, niemniej | szkół polskich na Litwie, 


nach.  Tłómaczenia i 


ogł. | 
20 proc. drożej. 


OGLOSZENIA : 


na 4 stronie 6 łam. od wiersza mm. lub jego 
miejsca 15 gr., na 3 str. 30 gr., na 2 str. 60 gr. 
Dla W. M. Gdańska te same liczby w gulde- 


Ogł. z innych krajów płatne 
tylko w walucie tychże. Terminowego ogłosze- 
nia się nie gwarantuje. 


Nr. 238 


skomplikowane o 


Ogłoszenia przyjmuje się do godz. 9 przed peł. 


M Z E 


CE, wtorek, dnia 11. października 1927 r. | 


Siedmiolecie Wilna w Polsce. 


Warszawa, (Radjo.) Przed siedmiu 
laty zajął generał Żeligowski Wileńszczy= 


|znę. Wczoraj, w niedzielę, obchodzono 


|solennie rocznicę zajęcia z wielką pompą, 
przekonuje nas co ćnia wynik polityki | 


Przed południem przyjechał p. Piłsudski 
w otoczeniu kilku ministrów do Wilna. 
Na dworcu ustawiono kilka pułków, 
które p. Piłsudskiego przyjęły z entuzja- 
zimem. W południe odbyło się w katedrze 
nabożeństwo, poczem nastąpiła parada 
wszystkich na Wileńszczyźnie stacjono 
wanych pułków. Przy paradzie p. Pił- 
sudski nie był obecny. 

Po południu odbyło się wielkie zebra- 
nie wszystkich polskich partji politycznych, 


|za wyjątkiem socjalistów, w sprawie 
uciska Polaków na Litwie. Z osobistości 
rządowych nie był na zebraniu nikt 
| obecny. „Zebranie przyjęło ostrą rezolucję. 
|Pod przewodnictwem p. Piłsudskiego 
jodbyła się następnie narada, w której 
brali udział wszyscy w Wilnie bawiący 
ministrowie, w końcu naradzano się nad 
sprawą szkół polskich na Litwie I na 
Wileńszczyźnie, litewskich, również nad 
sprawami kontroli granicznej. 

Uroczystość cała odbyła się w spokoju, 
|mniejszości narodowe udziału nie brały, 
miasto było bogato udekorowane sztan- 
darami polskiemi. 


W sprawie gen. Zagórskiego. 


Zapowiedź komunikatu rządowego. 


Warszawa. 


W ciągu tygodnia 
ukaże się komunikat 


rządowy, wyjaśnia- 


jący rezultaty śledztwa w 


sprawie zagi- 
nięcla gen. Zagórskiego. 


Demonstracja przywódców P. P. S. 


Nie przybyli na zaproszenie rządu. 


Warszawa. Wczoraj wieczorem w 
apartamentach wicepremjera Bartla odbyło 
slę przyjęcie, na które przybył również 
premjer Piłsudski. Na. przyjęcie zapro- 


szeni zostali wybitni działacze P. P., $., 
którzy jednak demonstracyjnie uchylili się 
od przybycia. 


Policja rozpędziła bagnetami 


zjazd „Piasta, zwołany przez posła Witosa. 


Warszawa. Z Tarnowa donoszą, 
że wczoraj w południe rozpoczął się w 
sall Sokoła zjazd Polskiego: Stronnictwa 
Ludowego „Piast*, urządzony przez po- 
słów Witosa 1 Dubiela, oraz senatora 
Ścibora, za zaptoszeniami. 

Po przemówieniu Witosa wkroczył na 
salę oddział policji z karabinami i ba- 
gnetami pod komendą komisarza policji 
Maleszewskiego. Mimo protestu posłów, 
policja zakazała dalszego odbywania 


wiecu i wygnała wszystkich uczestników 
na podwórze, poczem, rozstawiwszy straże 
przy wszystkich wyjściach, zaczęła spisy- 
wać nazwiska obecnych. 

Posłowie zapowiedzieli, że urządzą na- 
tychmiast w tej samej sali poselski wiec 
sprawozdawczy. Jednak komisarz Male- 
szewski zajął salę przez policję i nie 


wpuścił nikogo do wnętrza, wobec czego | 


zebranie nie mogło się odbyć. 


Odwet władz polskich w odpowiedzi 
na prowokacje Kowna. 


Akcja na terenie woj. białostockiego i nowogródzkiego. 


Wilno. Akcja likwidująca poszcze- 
gólne wrogie wystąpienia antypolskie 
szeregu jednostek mniejszości litewskiej, 
rozszerzona została z terenu województwa 
wileńskiego na tereny województw no- 
wogródzkiego i białostockiego, 


W województwach tych przeprowadzono 
aresztowania, szczególnie liczne w gminie 


marcinczańskiej. Przeprowadzone tam 
rewizje wykazały, iż Litwini w swej 
działalności antypaństwowej korzystali z 
pomocy rządu kowieńskiego, 

Akcja władz administracyjnych zo- 
stała' już zakończona. Materjał dowo- 
dowy przekazano władzom prokurator- 
skim. 


Dalsze aresztowania. 


Wilno. W dalszym ciągu akcji wy- 
wołanej represjami rządu kowieńskiego 
w stosunku do szkolnictwa polskiego na 
Litwie, dokonano w dniu wczorajszym 
dalszych aresztowań wśród działaczy 


litewskich. Aresztowany został ks. Jako- 


wanis z Gierwiat oraz nauczyciele szkoły | jewództwa 


Towarzystwa „Ritas* 
i Józef Kozakiewicz. 

U ks. Jakowanisa znaleziono broń w 
ilości większej, niż dozwalało na to po- 


znanych na Wileńszczyźnie jako przy- | ności 


wódeów w walce przeciw polskości, Do 
tego zamknięto tymczasem 45 szkół ll- 
tewskich w odpowiedzi na 


zamknięcie |1 jej służyli. 
Przy sposob |zdradę stanu I 


jsiadane przez niego pozwolenie, W wo- 
jewództwie białostockiem aresztowano ks. 
Dworanowskiego z Sejn i ks. Szimelina 
|z Rotincy. Przy ks. Dworanowskim zna- 
|leziono 1700 litów, 960 dolarów i 3500 zł. 

Ponadto przytrzymano na terenie wo- 
białostockiego przeszło 40 


Stanisław Kozłowski | osób, z pośród których u 15 znaleziono 


szereg druków litewskich, świadczących 
najwyraźniej o ich kontakcie z Kownem. 


aresztowań znalezłono też ważne 
bardzo dowody | papiery, wykazujące, 
że aresztowani stali w stosunkach z Litwą 
Będą z tego procesy o 
Litwa przekona się teraz 


Słońca wschód 5.51 zachód 17,56. 
Księżyca wschód 16.52 zach, 5.56, 


|chyba, że nie warto wobec sąsiada por 
|skiego występować, jak dotychczas, że 
nieograniczona cierpliwość polska znala- 
zła swoje granice. 

| Spodziewamy się, iż nauka w las nie 
|pójdzie, chociaż w tej chwilł adezwała 
jsię Litwa, stosując jeszcze ostrzejsze 
| środki wobec zamieszkałych tam Polaków. 

Ze Litwa, albo raczej jej dyktator 
Waldemaras, dziąła na skutek zobowią= 
zań, które poczynił w Berlinie, nie ulega 
|kwestji, a działa on tu właściwie więcej 
|sam, posiadając chwilowo władzę w 
rękach. Lud litewski z pewnością się 
jnie solldaryzuje z postępowaniem p. 
| Waldemarasa, pomimo kilkudziesięciolet- 
niej agitacji duchowieństwa litewskiego 
|w tym kierunku, Zanadto on spokojny 
i cichy. P. Waldemaras ma poklask w 
| drobnej klice ogłupianych przez Niemców 
|i Sowłety, szowinistów, którym z tem do- 
jbrze, a jak kraj własny na tem wyjdzie, 
(te już ich mniej obchodzi, byle handel 
| szedł. 

Podczas okresu rządów Slezewicziusa 
zdawać się mogło, że Litwa z Polską się 
|jakoś może pogodzi, a przewrot Smetony 
i Waldemarasa początkowo także nie 
objawiał zaczepności. Przeciwnie przy- 
jechał do Polski prof. Merbaczewski i 
|tu miał sposobność usłyszenia, iż z Pol- 
„ską się pogodzić nie byłoby zbyt trudno. 
|Nie nie zapowiadało takiego zaostrzenia 
|kursu wobec Polski, 


Naraz, po opuszczeniu Berlina, rozpo: 
jczyna się prześladowanie na całej linji i 
jak najbezczelniejsze występowanie Ww 
[stosunku do silnego sąsiŁda. Do wojny 
europejskiej stanowiła Serbja kocioł, w 
którym się ciągle kotłowsio i skąd każdej 
|chwili wybuchnąć mogły zawieruchy wo- 
jenne, dziś, zdaje się, zastąpiła jej miej- 
sce właśnie Litwa. Jako kraj mały i 
właściwie nie zdolnydo życia samoistnego, 
niema Litwa nic do stracenia, może za- 
jtem sobie na ten zbytek pozwolić. Sama 
rady sobie nie da, przywiesić się musi 
koniecznie do jednego z sąsiadów, więc 
idą t. zw. mężowie stanu Litwy tam, 
gdzie im najwięcej oflarują, Polska, 
zdaje się, ofert Litwie, albo raczej jej 
|klerownikom, pieniężnych nie robiła, za- 
| tem p. Waldemaras poszedł do Berlina 
li Moskwy. Tam dają dobre porękawi- 
ezne za występy przeciwpolskie i straszą 
wciąż Europę straszakiem wojny świato- 
wej, która wybuchnie o Litwę, 


To, co rząd nasz do tej chwili w od= 
powiedzi na zaczepki litewskie uczynił, 
nazwać musimy dobrem i nie warto 
stawać na tej drodze, gdy się ma do 
czynienia z sąsiadem złym I niepopraw- 
| nym. Jednakże chcielibyśmy widzieć porcję 
zimnej krwi, kiedy będzie chodziło o kroki 
dalsze. 

Na przekór prasie sanacyjnej nie wolno 
unosić się i denerwować, aby nie spro- 
wokować wystąpień zbrojnych; zimnej 
krwi I jeszcze raz — zimnej krwi! 

Wiemv dobrze, z jaką uciechą powi- 
tałyby Niemcy i Moskwa jakiś krok nie- 
rozważny Polski. Tożto by była woda 
na ich młyn. Trzymajmy się zasad, 
któreśmy sami na ostatniem zebraniu Ligi 
Narodów wywołali i rezygnujmy ze środ- 
ków gwałtu. Polska posiada dosyć 
atutów w ręku, aby wobec krnąbrnej 
i niepoczytalnej Litwy wystąpić pokojowo 
| zmusić ją na kolana, 

Raz przecież trzeba się też uciec pod 
skrzydła Ligi Narodów, aby ta wdała się 


w rozpatrzenie sprawy litewskiej | uspo- 
kolła karykatury mężów stanu na Litwie. 
Mówiliśmy już, iż oba państwa są człon- 
kami Ligi i tu się będzie muslało okazać, 
czy Liga posiada autorytet dostateczny 
dla uregulowania dzikich stosunków na 
Litwie, czy też nie zdoła tego uczynić, 
a wówczas okaże dowodnie swą niemoc 
i bezsiłę. 

Polska zaś niechaj chwyci się spo3o- 
bów pokojowych, aletrzyma się wytrwale 
| nieubłaganie, nie zmieniając swej po 
lityki, jak chorągiewka na kościele. Roz 
strzygać sprawy polityczne mieczem, to 
potrafi każdy, ale sztuką dyplomatyczną 
jest wybrnłęcie z trudnego i krytycznego 
położenia z pomocą środków, nie naru- 
szających polityki pokcjowej. W ` taki 
sposób cel wytknięty osiągnąć, to sztuka 
i przyniesie - ona niewątpliwie chwałę 
naszej dyplomacji. 


a. . 

Gińcie, Polacy ! 
Radość z powodu zaniku polskich 
kapitałów. 

Od dłuższego czasu socjaliści okazu- 
ją Skłonności opozycyjne względem obec- 
nego rządu. Nie zastanawiamy słę nad 
tam, czy to jest Szczere czy obłudne 

Ale to usposobienie socjalistów mimo 
woli przyczyniło się do wyjaśnienia ta 
jemniczych poglądów wieikiego Sanatora 
na pewne sprawy gospodarcze. 

„Głos Prawdy* (nr.-205), starając się 


przekonać socjalistów że polski kapita- 
lizm zanika i wskutek tego socjaliści 
powinni się raczej cieszyć i dziękować 
Sanacjł, że tak jest — pisze dosłownie : 

— „Według posładanych przez nas 
danych cyfrowych, polscy kapitalści są 
w pełnym odwrocie, w fazie kurczenia 


s TZ 
swego Stan | 


inia, Warsztaty prze 


rzemysłowe przechodzą 


! ce rece“ — oto radosna no- 
wina dla sanatorów Jest w tem wszyst- 
kier wyrzźny system! Przecież 1 szkoły 

) echodża bee ręce,i placó 
przechodzą w obce ręce | 
I FASTIN | 
głoś Czy ta ię bu-| 
a na to 


Rzym anaęklix MOATO 
Nomu SsensaQja GĘSIETSKU. 
Sensacyjne rewel Magyar Orszagu 

dyplomatycznej Palóologue ayj 
wywołały na Węgrzech zrozumiałe pod- 


T e. Ws ie pis „protokółowi* 
(jak się tu powszechnie notę tę nazywa) 
| wi Ą si ati Ą M 
oniosłe ] lin dla © eg du 
w vi jednak nikt nie | 
może ) W sp ?30D Te Kea 
„Magyar w“ dowiedziała $ , | 
istnieniu tajemniczego tego dokumentu. | 
Pr:ypuszczano, że ministrowie, którzy 


w roku 1920 zasiadali w rządzie węgier 
skim, będą mogli rzucić trochę światła 


| oł n z” perm c= iiin 


JULJUSZ VERNE 


kanhi itani 
(IDY OURANU 
dh b 4 e 
51) —— 
— - Dajcie, zobaczę — rzekła Jane, 


klękając. 

Delikatnie, ruchem łagodnym, lecz pe” | 
wnym, podniosła zatłuszczoną bluzę i dół 
wystrzępionych spodni 

— Nie złamaliście sobie nie — oś- 
wiadczyła po chwili badariia, — Jest to | 
tylko zwichnięcie, spowodowane fałszy- | 
wem stąpnięciem. -Za kwadrans będzie 
wam lepiej. | 

I nie zważając, na co się naraża zbliże - 
niem do szerokich dłoni olbrzyma, zaczę- | 


ła go rozclerać, stosować umiejętny ma- | 
saż, a nawet położyła mu bańki zapomo- | 


cą kubka przykręconego do manierki po 
dróżnej, słowem, doktór nie byłby się 
lepiej wywiązał ze swego zadania. To 
też ranny wrócił 
przeciągu pół godziny mógł się już pod- 
nieść o tyle, że usiadł, opierając się ple- 
cami o skałę i zdołał odpowiedzieć na 
zadane mu pytania, 

— Jak się nazywacie? — odezwała 
się Jane. 
Nędznik spojrzał na riłą z niesłychanem 
zdziwieniem. Myśli mu się mąciły na 
widok tego młodego stworzenia, które 


iśledztwa poiieyjnego 


'| pót kg. ulotek sporządzanych na bibuł- 


prędko do siebie. W | 


* CHOJNICE, dnia 11 października 1927 r. 
na elekawą tę wiadomość. Niestety jednak 
nadzieje takie były płonne, ud 6 odpó Interwencja ks. 
wiedzi poszczególnych ministrów na roz- 
maite pytania, dotyczące notyPałćologue'a Wilno. W sprawie aresztowanych | 
były nieścisłe i częstokroć sprzeczne. Tak | księży litewskich w Wileńszczyźnie inter- 
np. były minister Jakób Bleier twierdzi,  wenjował dzisiaj u wojewody Raczkie- | 
że sprawa ta była w swoim czasie roz- 


kiewicza ks. arcybiskup  Jałbrzykowski, 
patrywana na posiedzeniu węgierskiej 


arcybiskupa Jałbrzykowskiego 


z prośbą o łagodne traktowanie uwięzionych księży. 


złonych. 
Wojewoda Raczkiewicz przyrzekł pójść 
na rękę prośbie arcybiskupa, dodał też, - 


że po przeprowadzeniu dochodzeń, poleci 


przesłać na jego ręce odpisy akt sprawy. 


prosząc o łagodne traktowanie uwię-| 

rady ministrów, a minister August Benard 
zapewnia, że w radzie ministrów nigdy 
o nocie Palćologue a nie mówiono. Były 
premjer Simonyl—Semadan jest również) Lon dyn. „Times* w obszernej de 
zdania, że rada ministrów naradzała SIĘ peszy z Warszawy dodosi o zamknięciu 
nad odpowiedzią na notę francuską i szkół polskich na Litwie oraz o butal- 
przypomina sobłe nawet, że odpowiedź nem internowaniu nauczycieli Polaków 
taka została do Paryża wysłana, |w. Worniach. „Times* podkreśla, że 
Hrabia Apponyi natomiast, który w postępowanie to jest odbiciem poglądów 
roku 1920 był przewodniczącym węgier- rządu kowieńskiego, iż na Litwie niema 
sklej delegacji pokojowej, z całą stanow- mniejszości polskiej, gdy w rzeczywistości 
czością twierdzi, że o istnieniu noty Pa- jest ona bardzo liczna 1 gdy mniejszość 
lóologue'a nie miał najmniejszego po- litewska w Polsce cieszy się staaowiskiem 
jęcia. W budapeszteńskiem ministerstwie | uprzywilejowasym. Dziennik. donosi o 
spraw zagranicznych już od kilku dni oburzeniu, która zapanowało we Wilnie 
poszukuje się gorączkowo jakiejkolwiek | w Warszawie i o akcji rządu polskiego, 


Anglicy o prowokacjach 


litewskich. 


który celem uspokojenia wzburzonej 
opinii publicznej zmuszony był chwycić 
się represji wobec Litwy. Dalsze pro- 
wokacje litewskłe, za które uważać na- 
leży zamierzone poprawki do konstytucji, 
sprawie nie pomogą, co najwyżej ułat- 
wią sytuację Waldemarasowi, którego 
posądzono dawniej o zamiar rokowania 
z Polską. W końcu „Times* podkreśla, 
że niestety wszystkie usiłowania, mające 
na celu skłonienie Litwy do oświadcze- 
nia o zaprzestanie stanu wojennego z 
Polską, spełzły na niczem. 


ale dotychczas ant w rejestrach, ani w 
archiwach nie znaleziono najmniejszych | 
śladów tajemniczego dokumentu | 

Wobec podobnego stanu rzeczy należy) Hamburg. Przywódca nacjonali- 
uzbroić się w cierpliwość i wyczzkać, co |stów niemieckich, br. Westarp, wygłosił 
na rewelacje „Magyar Orszagu* Odpo-|na przedwyborczem zgromadzeniu uie- 
wle rząd francuski, a w pierwszym TZę- | miecko-narodowym w Hamburgu wielką 
dzie sam Palóologue. Narazia z calej mowę polityczną, w której z uznaniem 
afery starają się wyciąg iąć korzyści te wyraził się o uroczystościach jubileuszo- 
koła, które powszech ne uchodzą za naj- wych na cześć Hindenburga, podkreśla: 
gorliwszych propagatorów akcji lorda | jąc, iż naród niemiecki oddał w pier-| 
Rothermerć, . |wszym rzędzie hołd -swemu wielkiemu 

(Tymczasem ogłasza sam Paleologue, | wodzowi z wojny Światowej oraz znako- | 
iż nota rzeczona jest — fałszerstwem.) | mitemu oficerowi pruskiemu, wyszkoło- | 


wzmianki o istnieniu tajemniczej noty, 
Znowu mowa 


|>| RO nemu, w „doskonałej szkole casarzkiej. | 
SPRAWY POLSKIE. Mówca oburzał słę na socjalistów, którzy 
7 ył świadomie fałszowal słowa Hindenburga, 
Wyjazd ministra spraw powledziane' pod Tannenbergiem i ze- 
wewnętrznych. psull zagranicą dobre wrażenie, jakie 

W sobotę minister spraw we-|nowa ta miała wywołać. Narod nie- 


Składkówski wyjechał | === 
na inspekcję na teren województwa wl- 
leńskiego i błałostockiego. P. ministrowi 
y w podróży dyrektor dep. polit. 
p. Switalski 
Afera lwowska. 

W związku z zakończeniem 
w sprawie wykrycia | 


wnętrznych gen, 


towarzys 


Ryga. Donoszą z Kowna, iż nastrój 


Lwów. i , i 
opozycyjny w armji litewskiej z każdym 


tajnej drukarni przy ul. Zlmoorowiczą dniem wzrasta i jedynie rępresje utrzy- 

dowłddujemy sie, że policja dostarczyła mują wojsko w karbach dyscypliny. 

do szdu dowody rzeczowe w postaci Jak wiadomo, podczas ostatałca wy- 
. roc 


szapirografu, 2 matryc woskowych 2 borów do sejmu kowieńskiego, 85 
pirogratu, ych, 


kach, oraz 600 egzemplarzy broszur p. t. tetu. ekonomiczńiego rady ministrów. Ra- 
_Rodakom. ku rozwadze. — Organizacja | da składałaby się ze 100 członków sta- 
brony Państwa”, atakujących ostro’ łych, podzie'ońych na cztery sekcje, po 


marszałka Piłsudskiego 25 osób w każdej sekcji 


f W związku z tym projekt 
Państwowa rada gospodarcza. e a ‘3 A 
R i ini cz komisji opinjodaw 
Rolnicza komisja opinjodawcza opra- run uaóśdjał da prezydjum rad 
cowała i złożyła w prezydjum rady ml- W morjał do. prezydjum Tad) 
i | ministrów, w którym, nie negując potrzeby 


nistrów projekt utworzenia, z trzech ist- łanie do Życia takiej instytucji 
niejących komisji opi jadawczych, jednej powania. Es. b z ZEN ora wię 
państwowej rady gospodarczej.  Rada| wskazuje, 4e RPE SPE OPAR SER N 
byłaby upoważniona do wydawania czej rolnej, © se odpowiadać Aa TASNA 
pini i stawiania wniosków w zakresle zadaniu, uledz musi gruntownym po- 


prawkom 


"ałoksztsłtu spraw polityki gospodarczej | == m zza 
państwa, tudzićż w sprawach gospodar- ra "TPV. 
Gzvch podstawowego znaczenia. Wed- ZAGRANICA. 


łag projektu rolnej komisji opinjodawczej Niepokój o Bałtyk. 
rada państwowa gospodarcza powinna Londyn. Dyplomatyczny korespon- 
być zorganizowania przy prezesle komi- | dent „Daily Telegraph” pisze: Koła dy- 


chciał zabić, a które podążyło mu z p3-] 
mocą. To też głosem nieśmiałym od- 
powiedział : 

— Patrick Richardson. 

— Czy jesteście Aaglikiem, czy Ame- 
rykanem ? 

— [riaadczyklem. 

— Poszukiwaczem złota ? 

— Nie, panie, kowalem. 


— Spożyjełe to. , 
Ale Patrick siedział nieruchomy. 
|wzrok, spoczywający na Jane, 
coraz bardziej. Kolos zapłakał. 
— Jedzcie | — powtórzyła Jane. 
Tym razam nie potrzeba było nalegać. 
Biedak rzucił się chciwie na podaną 
strawę. 


-— Dłaczegóż opuściliście swój kraj i|nlego. Nie ulegało wątpliwości, że był 
zawód ? |to osobnik niezwykle upośledzony. Jego 
— Z braku pracy... Nędza — brak | odstające uszy, wystające. nadimiernie 


|szczęki jak u murzyna, 
zupełny brak inteligencji. Ale pomimo 
|swej chęci zbrodniczej, nie musłał to być 
zły człowiek. Jane miała przed sobą 
Nie ro- |jednego z tych wydziedziezonych od losu, 
jjedno z tych nędznych stworzeń, ofiar 
|miast wielkich, odrzucanych, ustawicznie 
przez złowrogi los do tagna; z którego 
|wyszły. Przypatrzywszy mu się uważniej, 
|można było dostrzec w jego oczach błę- 


chleba... 

— A tu udało się wam lepiej ? 

— "Nie, 

— Nie znaleźliście działki ? 

— Jakże mogłem jej szukać? 
zumiem się na tem. 

—' Więc czego spodziewallście się ? 

— Wynająć swoje ręce. 
| —lcóż? 
— Próbowałem. Działki mają już dość 
| robotników. 
| - — Gdzie szlłście, gdy was spotkałem ? 
— Na wschód, może tam powiedzie 
|si iepiej. 

— A dlaczegoż chcieliście mnie zabić 
przed chwilą ? 

— Dla tej samej przyczyny... Umieram | te słowa : 
z głodu — rzekł Patrick, spuszczając oczy. 

-- Ach! — westchnęła Jane i po 
krotkim milczeniu wyciągnęła z sakwy 
posiłek. 


on po raz pierwszy trochę litości. 
Skoro Patrick posilił się 


— Pan | 
— Tak, dam wam dziesięć 


| okupacyjne. 


Wrzenie w armii litewskiej 
rokuje poważne rozruchy. 


Żołnierze z trudem trzymani w karbach dyscypliny. 


mącił się| czasem, jako zaliczkę 


Podczas gdy jadł, Jane spoglądała na| 


wskazywały na) 


kitnych naiwne zdziwienie pełne słodyczy, 
ma ustach zaś malującą się dobroć. Może 
być, że na twardej drodze życia spotkał 


— Jeżeli chcecie, wezmę was na służbę. 


dolarów | Przed południem 
dziennie ; tak tu płacą wszyscy. Ale za- 


hr. Westarpa. 


Dia Niemiec słowo „pokój“ iluzoryczne. 


miecki bez przerwy domagać slę będzie 
wyświetlenia kwestji winy wywołania 
wojny Światowej, podobnie j:k zniesienia 
okupacji Nadrenji. Ostatnia sesja -Ligi 
Narodów zawłodła, jak wogóle cała 
instytucja Ligi, która nie Spełnia swego 
właściwego: zadania, utrwalania pokoju 
Światowego. Plerwszem zadaniem Ligi 
powinno być — zdaniem Westarpa — 
powszechne rozbrojenie. Jednakże dla 
Niemiec słowo „pokój“ będzie tluzory- 
cznem, dopókł w Nadrenji stoją wojska 
Locarno wschodu jest plz- 


nem podsuuiętym Polsce przez Francję. 
Polityka handlowa Rzeszy powinna isć 
interesów niemiec 
kankurencji polskiej. 


w kieruaku ochrony 
kiego rolnika wobec 


głosów wojskowych padło na socjal- 
demokratów. 
Na Litwie krążą uporczywe pogłoski 


o mających wybuchnąć na wielką skalę 


e ab: aAh 
rozTucnaci 


plomatyczne są zaniepokojone obseną 
sytuacją nad Bałtykiem  Jeszczi nie- 
iawno wydawało się, iż modus vivendi 
pomiędzy Polską a Litwą, jest możliwy 
do osiągałęcia. Də powrotu stosu iıków 
normalnych starały się przyczynić zarów- 
no Aaglja, jak i Francja. Zaostrzenie 
stosunków pomiędzy Łotwą i Estonją 
jeszcze bardziej wzmaga powagę Sytuacji. 
Parlament estoński przeciwko 
sojuszowi z Litwą. 


Tallin. Wczorajsze posiedzenie ko- 
misji spraw zagranicznych parlamentu 
estońskiego było bardzo burzliwe. Pra- 
wię wszyscy członkowie komisji, nie wy- 
łączając socjalistów, K tykowal! ostro 
ostatai wywiad ministra spraw za- 


granicznych Akela, w sprawie przymie 


2 tak ik -| 


płacę wam wtedy, gdy nazbieram złota 
Jego |tyle, abym to mógł uskutecznić, 


Tym- 
będę was żywił 1 
przy pierwszej sposobności ublorę was 
jak należy. Czy zgadzacie się na te 
warunki ? 
| Patryk sehwycił rękę Jane i przywarł 
do niej wargami. Nie potrzebował mó- 
wić więcej. Jane zyskała w nim nie 
sługę, lecz niewolnika, lecz psa. 
| — Teraz — rzekła — prześpijcie się. 
Zrobię wam posłanie z liści na którem 
rozciągniecie się. Jutro nie będzie śladu 
waszego wypadku. 
Nazajutrz, istotnie, 
| masażu, Patrick, mógł 
| drogę wczesnym rankiem, 
ból nie przeszedł zupełnie, szczególnie 
przy nmieostrożnym stąpnięcłu. Przy 
pomocy jednak swego młodego pana, 
na którego ramieniu wspierał się od 
czasu do czasu, dostał się bez wielkiej 
trudności na drogę. Był to doprawdy 
widok osobliwy, ten pochód kolosa, który 
przypominał postacią rosłego niedźwie- 
dzia, a pomocy i opieki młodzieńca o 


| 
| 


po odpowiednim 
wyruszyć w dalszą 
pomimo że 


dostatecznie, | słabych muskułach, lecz silnej - niezwykle 
Jane patrząc na niego, odezwała się w | duszy. 


Chód wrócił Patrickowi w niedługim 
czasie sprężytość członków, to też 0SO= 


bliwa para niebawem przyśpieszyła kroku. 
zatrzymano się, aby 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


się posilić, 


cz! 


e A NM PA i ME Pan PA gł PE PA PE zj MAK TJ OJ m "Z 


A o os SM mó Tabo. 


rza państw bałkańskich, wypowiada- 
jąc się przeciw sojuszowi z Litwą. W 
kołach komisji spraw zagranicznych pa- 
muje mniemanie, że Estonja powinna dą- 
żyć do sojuszu z Finlandją na północy 
oraz Łotwą i Polską na południu. 


| Stany Zjednoczone nie 
chcą żadnych stosunków 

| z Sowietami. 

| Moskwa. Konsternacje w komi- 

isarjacie ludowym do spraw zagranicznych 

wywołała odmowa władz amerykańskich, 

udzielenia wizy dla deiegacji sowieckiej, 


— (Wojacy przy pracy.) Ostatnio w 
lokalu p. Popławskiego odbyło się nad- 
zyczajne walne zebranie miejscowego 
Tow. Powst, 1 Woj. Ze sprawozdania 
zarządu dotychczasowego wynika, iż Tow 
liczy 257 członków. Kasa również do- 
brze się przedstawia 2.124,39 zł. dochodu, 
1.141,32 zł. rozchodu, pozostaje 983,07 
m. Udzieliwszy absolutorjaum zarządowi 
staremu. przystąpiono do wyborów no- 
wego. Skład tegoż jest następujący: pp. 
Flaczyński prezes, Poplawski zastępca, 
Olszewski sekretarz, Romanwoski zastępca, 
Karpowski skarbnik, Rosiński komendant, 


|której zadaniem miałoby być nawiązanie 
stosunków dyplomatycznych pomiędzy 
[Związkiem sowieckim, a Stanami Zjedno- 
|czonymi, w każdym razie zaś propaganda 
| wzmożenia stosunków gospodarczych obu 
państw. Starania te prowadzone wobec 
|ambasady amerykańskiej w Paryżu za- 
kończyły się zupełnym fiaskiem. Jedno- 
cześnie ambasada amerykańska w Paryżu 
wskazała prowadzącemu rokowania Piata- 
kowowi, iż nłe leży w zamiarach rządu 
"Stanów Zjednoczonych, podejmowanie 
jakichkolwiek rozmów dyplomatycznych 
| z przedstawicielami politycznymi Związku 
| sowieckiego. 


Z WOJEWÓDZTWA. 
CHOJNICE, dnia 7 października 1927 r. 


Z teatru. Testr Miejski z Grudzią- 
dza pod dyrekcją p. H. Czarneckiego, 
rozpoczynając sezon drugi swej zmudnej 
pracy, przyjeżdża do naszego miasta we 
wtorek, dnia 11 bm. z wyborną komed- 
ją polskiego autora St. Kledrzyńs<iego 


p t. „Kobieta, wino i „dancing. 
Sam tytuł wystarczająco I nam się 
domyślać, że tematem, tym przez 
autora, jest dzisiejsza kobiefa i dzisiej- |, 
szy szał dancingów. Autor bardzo pię- 
knie rozwinął treść, która przez całe 3 
akty fascynuje widza, trzymając go w 
stałym napięciu. 

W Grudziądzu sztuką ta osiągnęła suk- 
ces nielada, wieć sądzić należy, że i w 
Chojnicach wywoła zrozumiałe zaintere- 
sowanie, 

Ze względu na bogatą i szeroką treść 
Sztuki, przedstawienie rozpocznie się 
godz. 730 wlecz Bilety po cenach na 
der przystępnych, bo już od 80 gr. di 


3-zł., umożliwią najszerszem warstwon 

obywatelstwa spędzenie tego 
pĘ g 

prawdziwie rzadl u mas wieczoru. 


Przedsprzedaż w księgarai „Dzieńni- 
ka Pomosskiego* rozpoczęta. 

— Spr ostow BR: W. nr, 332 
„Dziennika ZA tego prz ne 
o podwyźs ef : z 

myłka pod katad rją ce. Podano, że 
olaki aon chczasowa Wynosi 16 zł, gdy 
tymczasem wynosiła ty! 14 zł. 

RAF (Kółko m ando inistów przy 
Szkole -Wy ziz ałowej.) Przy końcu ubieg- 
ego roku założone zos zy > przy miējsco- 


za staraniem ks. 
andolinistów, któ- 
m p. Pruskiego do- 


okiegu poziomu mų- 


vej szkole wy 
Gołuńskiego, kól 
re pod kierawnicti 
szło do bardzo wy 


zycznego. Z | du odejściu p. P. d 
wojska, straciła kółko to Swego dyrygen- 
ta. Wt czwartek odbyło się zebranie 
WSZYSUEICH członków, a którem wybr na 

.Sthottównę, jako dy utkę, pod jej 


kierownictwem odbywa 
nadal swoje ćwiczenia 

— (Przej ęcle interesu.) W tych dniach 
przejęła flrma Kaźmierski i S-ka z Choj- 
niec -od' p. Węckowskiego skład towarów 
kolonjalnych, żelaza itp. 

-— (Jarmark.) W wtorek 11 
w naszem mieście 
i konie. 

— (Z Targu.) Na ostatnim targu 
cono za funt masła. 3,00 zł, za mendel 
jaj 8,00 zł, za centnar kartofli 550— 
6,00 zł., zakapustę (mendel)1,20—2,50 zł. 

Swiecie. (Bieg na przełaj;5 kim. 
w 21 minutach,) Wydawca tutejszego 
pisma „Głosu Swieckiego* urządził w 


i ć będzie Kótko to 


odbędzie 
jarmark na bydło 


się 


pła 


niedzielę 2 bm. drugi doroczny bieg na, 


przełaj o nagrodę wędrowną „Głosu 
Swieckiego* na trasie około 5000 metrów. 
Do biegu zgłosiło się 6 zawodników 
przeważnie z miasta. Start i meta były 
przy „Strzelnicy*. Plerwszym do mety 
przybiegł p. Wysocki członek tut. „So- 
koła* przebiegłszy daną przestrzeń w 21 
minutach. * 

Widocznie zbyt mało mamy biegaczy 
w powiecie świeckim, gdyż na dany bieg 
zgłosiło się tylko 6 zawodników, zamiast 
gdyby z tak wielkiego powiatu najmniej 
60 być powinno, Oby w roku przyszłym 
było większe zainteresowanie daną dzie- 
sdziną sportu. 


w szkolnictwie ) 


Meysner zastępca, Porade referent oŚwia- 
towy. 
odbyło się onegdajszej niedzieli na strzel 
nicy wojskowej w Dzikach. 
datnie. 
Antoni 
Karolewski, trzeci p. Krawczyk, 
p. Dziekanowski, pląty p. Radtke, szósty 
p. Piasecki. 
sali p. Popławskiego zabawa. 


— Swięto strzeleckie tut. Wojaków 


Wyniki do 
Najlepszym strzelcem został p. 
Karwasz, drugi p. Franciszek 
czwarty 


Na koniec odbyła się na 


Gołuszyce, pow.: świecki. (Zmiany 
Nauczyciel tutejszy p. 
Sobaeki, ukończywszy wyższy kurs dla 
kierowników,  przeniesłony został do 
szkoły w Skórczu koło Starogardu. Jako 
pamiątka po nim pozostały liczne ule z 
szczołami, które wyjeżdżając rozSprze= 
dał. Obecnie uczy lubiany przez dziatwę 
p. Sinda, lecz I ten wkrótce nas opuści, 
gdyż zadość uczynić musi służbie woj- 
skowei, 

Gruczno, pow. Świecki, (Zmiany w 
tut, szkole.) Na własne życzenie zwol- 
niona została nauczycielka pom. p. Łu- 
cja Rosińska, Jej miejsce zajęła nauczy- 
cielza p. Gertruda Glazianka ze Swlecia. 

Polskie Łąki, pow. świecki. (Dziec 
i Stołu A op: A Dzieci parafji łąkow- 

kiej w itczbie 34 przystępowały onegdaj 
po raz - pierwszy do komunji Nabo 

uroczystościowe odprawił ks. 
Repiński, który następnie gościł 
dziatwę u siebie, ASRR ją kawą i 
plackiem 

Brodnica. (Zjazd kupiectwa pomor- 
skiego.) W dniach 2 i 3 b. m, odbywał 
sig w Brodnicy wielki zjazd kupłectwa 
PoE go. W pierwszy dzień obrado- 
wał VIII wałny zjazd kupiectwa, poprze- 
dzony nabożeństwem w miejscowym ko 
šclele klasztornym 1 Boży wieńca na 
grobach poległych. — Drugi dzień zjaz- 
du był poświęcony obradom branżowym 


ŚW. 


pran, 


Zjazd powitał w imieniu komitetu orga- 
nizacyjnego dyr. Rizan. Prezes Związku 
p. Marchlewski powitał obecnych w imie- 
ntu Zwią poczem z kolel przemawiali: 
inż. Cetr skł w imieniu WAWOCYZ po- 
morskiego, oraz p, burmistrz Je tzyk iewicz 
w imieniu Brodit Nas 
głosili referaty :` p. Pacoszy 


Banku Związku , Towarzystw kuj 
na Pomorzu © „Kredycie handlowo prze- 
nysłowym na tle obecnej sytuacji gospo- 
darczej*, p. Marchlewski, prezes Związku 
o „Dazyderatach kupiectwa BYWA 
w dobl obecnej*, Po dyskusji nad { 
ruszonemi zagadnieniami, w której wz 
mm. i, pp.: poseł St. Wartalski, 
z Brodnicy i Heyka 


igli 
To- 
Z piat 
wskazu- 


zik 
zjazd uchwalił szereg rezolucyj, 
jących na bolączki kupięctwa pomorskie- 


w(i 


go że poll- 


po linji 


. M, i. podkreślono w nich, 

kredytowa rządu nie idzie 
interesów handlu, że kredyty, z których | 
kupiectwo pośrednio lub bezpośrednio 
korzysta, są niesłychanie niskie Dalej 
kupiectwo domaga się od rządu należy- 
tej opieki, a przedewszystkiem stworze- 
nła źródeł kredytu długoterminowego; 
rozszerzenia akcji kredytowej Banku Go 

spodarstwa Krajowego na potrzeby han- 
dlu. Wreszcie kupiectwo uważa za nile- 
właściwe likwidowanie pomyślnie rozwi- 
jącej się akcji kredytowej Pocztowej Ka- 
sy Oszczędności, gdyż sfery . handlowe, 
przemysłowe 1 rzemieślnicze zostałyby 
pozbawione stosunkowo dogodnego źród- 
ła kredytu krótkoterminowego. 

W wyborach uzupełniających do Za- 
rządu Głównego Związku wybrano pp. 
Leona Froehllcha z Grudziądza, Bernar- 
da Kurowskiego ze Starogardu, Bronis- 
ława Michalskiego z Wejherowa, Anto- 
niego Kokoszyńskiego z Jabłonowa. 

Do Komisji Rewizyjnej weszli pp.: 
Zwierzykowski z Torunia, Pollej z Gru 
dziądza i Kamrowski z Grudziądza. 

W poniedziałek obradowały sekcje : ty 
toniowa, zbożowa, żelazna i bławatów. 
Obrady dotyczyły bołączek poszczegól- 
nych branż i przyczynią się niewątpli- 
wie do ścisłego wzajemnego porozu- 
mienia. 

Tezew.. (Odznaczony za zasługi. 
P. starosta wręczył inspektorowi Szkoły 


tyka 
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Najnowsze wiadomości. 


(Informacje własne.) 
Krok dyplomatyczny jugosło- 


Wypadek kolejowy.. 


Berlin, (Radjo.) Z Eisenachu do- 
noszą o niezwykłym wypadku na linji 
pobocznej kolejowej do Rahla. Przy 


przetaczaniu zajętych 4 wagonów, ma- 
jących być przetoczonemi na linję głó- 
wna, wpadły odczeplone wagony na 
pociąg towarowy. Około 40 jadących 
poniosło obrażenia cielesne, przeważnie 
lekkie, spadając z siedzeń. 


ki w Sofii, 


wiański w Sofji. 
Belgard, (Radjo). Poseł jugosło wlańs- 
Nemicz, odwiedził w sobotę 


po południu ministra spraw zagranicznych 


Burowa I wręczył 
słowiańskiego, 
wody 
gosłowiańskc-bułgarskiej. 


mu notę rządu jugo- 
w której wyjaśniono po- 
zupełnego zamknięcia granicy ju- 
Równocześnie 


oświadczył poseł, iż misję swoją będzie 


uważał za zakończoną, jeśli rząd bułgars- 
kl nie chwyci się Środków jak najrady- 
kalniejszych w celu uniemożliwienia dal- 
szych napadów bułgarskich band komi- 
tadżów. Minister Burow, silnie podnie: 
cony, odpowiedział, że da odpowiedź po 
zwołaniu wtej Sprawie posiedzenia rady 


Choroba dzieci w Niemczech. 

Berlin, (Radio) Z Magdeburga 
donoszą, że w dwu wioskach powiatu 
Gardelegen zapadło troje dzieci na cho 
robę Heine—Meadin. Wypadku śmierci 
jeszcze nie było. 


Nie było protestuniemieckiego. ministrów.  Poselstwo jugosłowiańskie 
Berlin, (Radjo). Rząd niemiecki | zaprzestało wizownia paszportów bał- 
ogłasza, iż nie było protestu niemieckiego | gąrskich, 
ambasadora w Moskwie w sprawie ukła: | Ponowne żądanie odwołania 
dów francusko-polsko-rosyjskich. Rakowskiego. 
Kancierz niemiecki na Paryż, (Radjo). Dnia 4 bm. ode- 


Zachodzie. 
Berlin, (Radjo). Kanclerz niemiecki 
dr. Marx odjechał wczoraj do prowincji 
okupowanych przez wojska sprzymierzJne 


brał ambasador francuski w Moskwie, 
Herbette, odpowiedź Cziczerina ua zgło- 
szone żądanie odwołania R:kawskiego, 
i j 3 i w którem Cziozerin wywodzi, iż odwa- 
Dziś stanął w iKoblencji, gdzie odbędzie |łanie to jest dla Sowietów niepożądane 
konferencję z komisarzem dla zajętych | ze względu na toczące się układy w 
krajów, poczem pojedzie do Speyer, gdzie sprawie długów rosyjskich i. ponownych 
spotka się z pręzesem bawarskich minis- | kred; ytów, jak wież: w {r inych ważń ch 
trów d-ren Heldtem. zagadnieniach. Na to udał się 

Zatrucia mięsem. wczoraj ambasador Herbetfte do Czicze- 


pis no 


Berlin, (Radjo).. W Reichenbach |rina i zażądał ponownie odwołania 
zachorowało po spożyciu zepsutego koń-| Rakowskiego, powołując się na fakt 
sklego mięsa 178 osób Jedna osoba | podpisu odezwy przez Rakowskiego, w 
zmarła, inne przychodzą do zdrowią, |której wzywa się żołnierzy francuskich 
Chamberlain, Briand, Zaleski. «by w razie zatargu wojennego z Sowie 

Paryż, (Radju), Chamberlain konfer | tami czynili wszystko, tasna ich 
rował wczoraj z Briandem głównie w |ojczyzna wojnę zegrała, Stanowi to 
sprawach bałkańskich, a nasz ministe | niedopuszczalne mieszanie e do wę: 

Spraw zagranicznych Zaleski z Char wnętrznych spraw Francji, którego rząd 
| sinem w sprawie stosunku Polsši, jakó|francussi znosić Spokojńie nis moż 
opinna tezki Francji, wobec  zatargu|Francja żąda zatem odwołania 
Francji z sowietami, skampromii ego ambasador, przy- 

FEI GE polityczne. czem W etjaldie, nie myśli 

Berli n, å djo). W Wittenberdze pc- wcale o zerwaniu stosunków dyr loma- 
wstaly nh aj szej niedziel ostre bójki | ty! AŻ ch. Rzecz całą jest jedynie sprawą 
pomiędzy „Stahlhelmow:ami*, a Związ- | Czysto osobisi 
kiem PARSAI żołnierzy. Przyszło do z francuskiej Rady 
rozbijania własności, a policja, której I f Ministrów. 
pomoc pożtóno z Berlina sta ludzi, are? ~ Pa ty Ż, (Radjo). Na odbytem w'so- 
Sztowała tak Stahlhelmowców, jak komu-|DOtĘ posiedzeniu rady ministrów zaso= 
mistów, Oczywiście, że krew popłynę! munikował Briand treść rozmowy, z 
dosyć obficie. Chamberlalnem | ustali, iż paauje jak 

Pogrzeb zamordowanego najzupełniejsza żgod niędzy obu kra- 
generała KowACZWIWA: jami. Dalej odczytał Briand wysłane do 

Belgrad, (Radjo). W sobotę przed | Moskwy noty dwołania 
południem przywięziono zwiok T zamordo | Rakowskiego, M walili; że 
wanego w mieście Istip przez bułgar- | Żaden z ni 10 ; wyjedzie 
skich komitadżów, generała Kowaczewi- |z Paryża. Następnie przed t minister 
cza do Belzradu. W niedzielę odbył się po- | marynarai przebieg wyp 1d w Tulonie, 
grzeb w Belgradzie na koszt państwa. W | Demonstracje komu mistyczne. 
pogrzebie brały udział wszy władze Paryż, (Radjo) K ti patyscy 
cywilne i wojskowe oraz ogromne tłumy | urządziii w niedzielę w monstra- 
publiczności. Publiczność domaga się|cje z okazji przewie k Sacca 
od rządu zerwania stosunków dyploma-|i Vancettlego, 


tycznych z Bułgarją, Mocarstwa wę Litwy. 
Chamberlain i Eats | Londyn,(Radjo), Zkół rq Ai ych 
Paryż, (Radjo). Chambers mołn-| dowi dujemy się, AŚ ma nastąpić nieba- 
formował Brianda dokładnie o, treść |wem , wspólny krok u rządu Litwy w 
konferencji swej z Primo de Riverą. Obaj |sprawie zatargu litewsko=po skiego. Mają 
"mężowie stanu zapatrują się .na położe |br udział w mapomnieniu posłowie 
nie optymistycznie. Anglii, Fcancji i Italii 
O O O A M - — : m a a a 
Morskiej, p. Gustawowi K ański emu Zioty |jący obecnie w zu karę zżkiego 
Krzyż Zasługi. Kański odznaczony | więzienia za krad 
został przez R prózydenia za zasługi, Zeznania oSkar ych potwierdziły w 
położone około stworzenia pierwszej |całej rozciągłości zarzuty, odaoszone 
tre EH i fachowego WY ALAIEN tA przeciwko nimt w akcie oskarżenia. 
z o Sstatk 7 la 74: į 
polskich załóg statków handiowych _| Postępowanie do pofa owe roz )oczęła 
> OP IZ = zagęczow PAT 4 zesłuchania Darfaz 
Z DALSZEJ POLSKI a aer AAE peiocótialii 
a powiatgi g. dt rzysp enla 
Poznań. (Udekorowan'e bohatera | Wojskowego Na wał dowódca 
Krzyżem Zasługi) Dnia 21 bm. ude-|"apadniętego plutonu , la". plutona= 
z s S) a r z rę 
korował p. Prezydent młasta Poznania |wy Pawlar, który Dardza szczegółowo 
Ratajski, w uroczysty sposób srebrnym | Opisat: przebieg napadu 
b 4 p u we, Adr Htizrwekia 1 1:2 mi i 
krzyżem zasługi p. Bogdana Witkows: e Wągrowiec. (Ujęcie fałszerza pię- 
go, zam. w Poznaniu, przy uj. Skol- ciozłotówek.) Od pewnego czasu w Wą- 
nej 10, Pan W. w dniu 19 6 26 r. z|grówcu i okolicy pojawiać się poczęły 
niezwykłą odwagą 1 męstwem w szla-|w większych ilościach falsyfikaty 5-zło= 


chetnem uczuciu miłości bliźniego, dwu- | towe. Miejscowe władze policyjne mimo 


ced narażając własne życie, uratował usilnych starań niezdołały przychwycić 
wa tonące w nurtach życla ludzkie, a| sprawców. Nilezrażona jednak niepowo- 
mianowicie 4 ietalego Zdzisława Jurgę | dzeniem, policja śledziła w dalszym cią- 


I tegoż stryja 27-letniego Jana Jurgę że 


uiw rezultacie mozolnych st do- 
Starołęki. & olnych starań do 


Szła po nitce do kłębka. Ustalono, że 

Leszno. (Napad „Strzelca' na So- |fałszywe  5-złotówki koiporiował żyd, 
koła) W. rozpoczętym dzisiaj procesie; handlarz ryb z pod Kalisza, H. Klein, w 
przeciwko członkom „Strzelca“ o napad| wieku 50 lat. Władza polieyjaa, mając 


a „Sokoła* w Małem Krzycku odbyło 
się przesłuchanie oskarżonych. 
Przesłuchanie to wykazało niezbicie, 
że napad był starannie przygotowany. 
Główną sprężyną napadu był komendant 
„Strzelca“ Roman Wojtkowiak, odsiadu- 


namącalne dowody, ujęła fałszerza - bank- 
notów 1 osadziła w. areszcie, W toku 
przeprowadzonej rewizji osobistej, znale” 
ziono wszyty pod kamizelką plik podro- 
bionych S-złotówek, których zuchwały 
fałszerz nie zdołał puścić w obieg. Kol- 


RETTE ZERA EEC ZZ ZOT CZ O O A a a AZ z RE AE OZ ZCZ AEK TEZOREEK RISE CZK OE RZA AK Z PKB CE COO W ZKE U R ZRK AR OÓÓZERZSZÓ, 


porter oszukańczych pieniędzy obecnia 
słedzi za kratkami i wyczekuje rozpra- 
wy sądowej, która w niedługim czasie 
będzie na wokandzie. 


Częstochowa. (Wyrok na komuni- 
stów.) Na członków komunistycznego 
stowarzyszenia krawieckiego „Igła* za- 
padł wyrok, skazujący 2 oskarżonych na 
4 lata więzienia z pozbawieniem praw, 
czterech na 3 lata więzienia,wzgl. domu 
poprawy, dwóch na 2 lata więzienia lub 
domu poprawy. Wszystkim skazanym za- 
liczono areszt prewencyjny. Skazani za- 
reagowali na wyrok odśpiewaniem „Mięł 
dzynarodówki”. Skoniiskowany materjał 
w postaci odezw komunistycznych zosta- 
odesłany do Mstwa Spraw Wewnętrz- 
nycb. 

Kaplin, pow. międzychodzki. (Wyro- 
dny syn). Stanisław Bukowski, podpiwszy 
sobie w jednej z restauracji w Poznaniu 
zdradził swym kolegom-kompanom od 
kieliszka, iż zamordował rodzonego ojca. 
Dowiedziawszy się o tem policja, areszto- 
wała Bukowskiego. Po dłuższym upływie 
czasu zbrodniarz przyznał się nareszcie 
do popełnionej zbrodni, zeznając, iż za- 
mordowaną ofiarę swą zakopał w ziemi. 
Na miejsce zbrodni obecnie udała się 
komisja sądowo-lekarska. Miejsce wska- 
zał sam zbrodniarz. | rzeczywiście na 
głębokości pół metra natrafiono na trupe. 
Ciało przykryte było peleryną a głowa 
owinięta workiem cd zboża, zmasakrowana 
od uderzeń tępem narzędziem, jak zeznał 
zabójca — ciężarkiem od wagi Trup 
leżał tak poprzez 10 miesięcy, tj. od czasu, 
kiedy rozeszła się wieść o tajemniczem 
zaginięciu sołtysa. Po dokonanej sekcji 
zwłok nieszczęśliwą; oilarę pochowano 
na cmentarzu w Międzychodzie. Aresztc- 
wanego ojcobójcę przewieziono do wię- 
zienia w Poznaniu. Powodem,ojcobójstwa 
były kłótnie 1 nieporozumienia między 
ojcem a wyrodnym synem. 

Warszawa. (Zamachdla „kawału*.) 
5 osobników, pijanych, chciało urządzić 
sobie kawał. W tym celu położyli oni na 
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szyny drzwi w ten sposób, że koła po- 
ciągu przez najechanie na żelazne oku- 
cia łatwo mogłyby wyskoczyć z szyn. 
Dokonawszy niecńyeb przygotowań, usiedli 
w rowie i czekali na nadchodzący pociąg 

Na szczęście w porę nadszedł obcho 
dowy Kubiński, na którego widok pijacy 
zbiegli i zniknęli w ciemnościach. Tym- 
czasem pociąg podmiejski nr. 78 Prnsz- 
ków— Warszawa znajdował się zaledwie 
w odległości kilkunastu metrów od miej- 
sca, na którem położone były drzwi. 
Kublński, zdając sobie sprawę, że maszy- 
nista pociągu mimo znaków ostrzegaw- 
czych, nie zdąży pociągu zatrzymać, na- 
tężywszy wszystkie siły przesunął drzwi 
do takiej pozycji, że na szynach opierały 
się one nie okuciami, lecz drzewem, wobec 
czego poełąg przejechał niebezpieczne 
miejsce, miażdżąc przeszkodę. 


Lwów. (Katastrofa kolejowa). Pociąg 
osobowy, który wyruszył z lwowskiego 
dworca głównego w kierunku Pcd- 
hajce, zderzył się z lokomotywą. Kilku 
nastu pasażerów doznało przeważnie 
lekkich obrażeń. Obie lokomotywy zo- 
stały uszkodzone. Winę katastrofy po- 
noszą zwrotniczy maszynista, który 
przeoczył sygnały, 


GIEŁDA PIENIĘŻNA. 


Dolary Stanów Zjedn. (1 dolar) 8,91 zł. 
Franki francuskie (100) 35,13 zł. 
Franki szwajcarskie (100) 172 45 zł. 
Funty angielskie (1 funt) 43,53 zł. 
Korony czeskie  (100koron) 26,50 zł. 
Liry italskie (100 rów) 48,90 zł 
5 proc. pożyczka dolar. 62,00—62,25 zł 
6 proc. 199/2 85,50 zł. 
Gdańsk (w guldenach.) 
Dalar 5,14'/2 
Złoty (100 złotych) 57,67 
Przekazy na Warszawę („) 57,60 
100 marek rentowych 122,007/3 
1 funt 25.08*/5 


1/,|brać udział w powyższym kursie. 


1 października 1927 r. 


Pogrzeb Maltzahna. 
W grobowcu rodzinnym w Wielkim Łukowie pochowano ambasadora niemieckiego 
w Stanach Zjednoczonych, Maltzahna, uważanego za jednego z najzacieklejszych 
przeciwników Traktatu Wersalskiego. 


Zebranie samodzielnych rze- 
mieślników odbędzie się dnia 12 10 
1927 r. o godz. 8 wiecz, na sali p. 
Engla. Z powodu ważnych spraw, jak 
odczyt o nowym prawie przemysłowem, 
przybycie wszystkich rzemieślników jest 
| konieczne. Przewodniczący. 
| Tow. śpiewu „Lutnia“, Lekcja 
śpłewu dla chóru mieszanego odbędzie 


przeciwgazowej odbęd:ie się od ponje- Sie dziś w. poniedziałek i jutro we wtorek 
działku dnia 10 października br., co|? godz. 8'włecz. w szkole. Lekcje dla 
poniedziałek od godz. 19—21 wieczorem CHÓTu męskiego w tym tygodniu wypa- 
w sali glmn. przy Placu Piastowskim pod | dna. O przybycie wszystkich członków 
kierownictwem Oficera P. W. tut. Baonu. | "PraSza Dyrygent. 


RUCH w TOWARZYSTWACH. 


Podofiec. Rezerwy Koło Choj- 
nice. Zbiórka wszystkich kolegów w | 
poniedziałek, dnia 10 bm. o godz. 19-tej 
na placu Płastowskim w Sokołni. Cel: | 
Kurs przeciwgazowy. Zarząd. 


Tow. gimn. „Sokół“. Kurs obrony 


„Czołem * Zarząd. | 


PODATKI 


wymagają terminowe] zapłaty 


By czuwać nad ich terminowem 
uiszczenen, otwieram y w naszej 
Kasie konta podatkowe iz wkładów 
złożonych na takowe uiszczamy w 


terminie wszelkie podatki i 


się pracy i pieniędzy. 


Chojnice — Ratusz. 


Wielki wybór 


w żurnalach 


Rekord, Przegląd Mód, oraz 
żurnale wiedeńskie i fran- 
cuskie na rok 1928. Specjal- 
ne żurnałe dla dzieci, bieliz- 
ny i kapeluszy, - żurnale 


dla garderoby męskiej 


poleca 


Księgarnia „Dzien. Pom." 


w Chojnicach. 


owłaszajcie © Dzienniku Pomorskim. 2: 


sżadakcja i Administracja: Chojnice, ul. Osłuchowska 13, — Pocztowa konto czakowe 201 032 — 
fire telsgr „Dzien. Pom", — Skryi, poszt. 38, — Za redakeję odpow. Kazimierz Kłos w Chojnisach 


pobierane przez tutejszy Magistrat, 


Wkłady te oprocentujemy po 6 od stu rocznie. 


Przez założenie konta podatkowego oszczędza 


Miejska Kasa Oszczędność 


Kasa posiada. uznanie pupilarnej pewności. 


Druhowie i druhny powinn! jaknajliczniej | ih i 1 m 
onujcie DziennikPomorskI. 


Biuro buchalteryjne 
Gitolii Kruszewski w Lubiczu 


p. Toruń. 


Sądownie zaprzysiężony rewizor ksiąg i 


opłaty 


Richard 


Chojnice 


poleca swój samoc 
621 | 


Postój sa 


Rynek vis à vis Pencke, 


Poszukuję 


instruktorki 
kroju I szycia 


| Chojnicach. 
| Sikorska. 
W. Chełmy, p. Brusy. 


potrzebny. Rudnik. 


| Poszukuje się 


dziewczyny 


do prac domowych 
Zgłoszenia, 


Przedsiebiorstwo 
samochodowe 


centrala samochodów, 


poumiarkowanych cenach. 


na 4 tygodniowy kurs w 


Fornal 


Dąbrówka p. Drożdżenica, 


57 ul. Dworcowa 11.iskład pap. Człuchowska 20, 


rzeczoznawca księgowości. Absolwent aka- 
demji handlowej w Frenkfurcle n. Menem. 


Długoletnia praktyka w bankowości 
handlu i przemyśle oraz rolnictwie 
Kilka obcych języków. 


Podejmuje się wszełkich prac, rewizji oraz 

ekspertyz księguwości w całej Polsce, w 

wypadkach poszczególnych 1 kontraktowo 
na stałe. 


Gehrke 


telefon 108. 


bód do łask, użytku 


Jak największy wybór 


mochodu: | | Przeszło 150 gatunków 
albo ul. Człuchowska 9. | ape U 


na składzie, od 
Kolekcja 
Stenografiji 


wyucza listownie, najdosko- | 
nalej: Instytut Steno- | 
graficzny - Warszawa, 
| _ Krucza 26. | 
Żądajcie prospektów. 


Pokój | 
umebl. 


do wynajęcia, oraz wózek 
dziecięcy na sprzedaż. 


Człuchowska 42 part. 


Mydło 
odpadkowe 


bardzo tanio polecamy | 
M. i W. Rudnickie 


kwintniejszych. 
okazowa na życzenie» 


Lisztewki do tapet, szlaki, (borty) 
szablony, farby, pokosty, lakiery. 


Najkorzystniejsze źródło zakupu. 
Drogerja i Handel Farb. 


ubert właśc.Juljan Hubert 


Pomorze. Gdańska 17, 
Telefon 219. rok zał, 1894. 
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Nasezonzimowy 


polecam w wielkim wyborze 


KAPELUSZE DAMSKIE 


najnowsze fasony, elegancko i gustownie opracowane. 


Ceny znane niskie! . 2141 


W. Warsiński 


Rynek 23. obok p. Kałetty. » ` 


Konto bankows: Bank Powiatowy Chojnice, Miejska Kasa Oszczędności, Chojnice, — Tel. 44 
— Drukiem i nakładem drokara! „Dzien. Pom“, w Ekojnioach. Wydawca Wład, Juljusz Schreiber 
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mA s sia f ihe 


lonych wyrywają oskarżonemu ćzy to 
słow, czy to źdradziecki gest, któte go 
potem skazują na więżienie, lub na sza- 
fot, ewentualnie elektryczne krzesło. Nie 
beż racji wspominamy tu o elektryczaem 
krżeśle. Bo w Ameryca. tym typowym 
kraju altruizmu, modernistyczne tortury 
są, najbardziej wyrafinowane. Izba tor- 
tur ameryk+*ńskiej policji nie przed- 
;ławia się zup.łnie złowrogo. Aresztant, 
który był przedten poddany lekkiej ku- 
racji głodowe', rzadko kiedy wie, że 
stąd odejdzie jako taki, który joż zeznał. 
Grubo ciosany stół, kilka stołków i 
biurko tworzą umeblowanie tego pokoju. 
Drzwi do przylegają :ej pralni stoją otwo- 
rem. Story okna są napół zpus:czone, 
połcień wypełnia tajemniczo pokój. Pod- 
suwają oskarżonemu krzesło, na drugiem 
krzęśle siedzi olbrzym irlandzkiego po 
chodzenia, z twarzą buldoga. Przy 
biurxu zajął miejsce niepo:orny męż- 
czyzna, który ustawicznie iłuc.e orzechy, 
śmieje się za każdą odpowiedzią oskar- 
żon go pociera ręce i spogląda czatu- 
jącym wzrokiem. Scena rozgrywa się 
mniej więcej w następujący sposób. 
Olbrzym chwyła oskarżonego za rękę: 


— Zrobiłeś to, teraz bez kłamstwa 
daję ci dwie minuty czasu ! 

dładzie na stole wielki zegarek kie- 
szonkowy, a obok potężny rewolwer. 

Z umywalni obok słychać bezustanne: 
pik, pik, pik, spadającej kroplami wody, 
zegarek głośno tyka, a mężczyzna przy 
biurku gryzie bezustannie «rzechy. 


Uniemożliwieniewyprawy 
„ naukowej, 


Na zjeździe skautów słowiańskich w 
Szwajcarji, w Kander.teg, gdzie jest mię- 
dzynarodówe sehronisko alpejskie dla 
skautów, zdecydowano, że na okres dwu- 
letni: Biuro Skautów „Słowiańskich będzie 
miało siedzibę w Polsce i z tej racji 
prezydjum jego wybrane z pośród pols- 
kiego naczelnictwa harcerskiego, a mia- 
nowieie na prezesa Biura powołano pro- 
fesora uniwersytetu lubelskiego, dr. Ta- 
deusza Strumiłłę, byłego prezesa Związku 
Harcerstwa Polskiego, mieszkającego dziś 
w Wieleniu nad Notecią, gdzie stoi na 
czele gimnazjum internatowego na Ostro 
wiu; ma sekretarza zaś p. Olgierda 
Grzymałowskiego z naczelnictwa w War- 
szawie. Biuro to wydaje wielojęzyczne 
pismo w różnych językach p. n. „Skaut 
słowiański" pod redakcją inspektora har- 
cerstwa w ministerjum oświaty p. Stani- 
sława Sedlaczka, Jest to dopiero pier- 
wszy rok tego okresu, w którego ciągu 
Polska jest siedzib ; Biura, to też kierow 
nicy jego cieszyli się, iżw ciągu wakacji 
letnieh. zdążą wiele zrobić =w swym za- 
kresie. 


Właśnie pod -patronatem -Biura Skau- 
tów Słowiańskich miała w tych dniach wy 
brać się z Polski na Bałkany wyprawa 
naukowa starych harcerzy i sympatyków 
idei, Na skutek ogłoszenia w „Skaucie 
Słowiańskim*, zgłosiło się 24 osób ze 
sfer pedagogicznych, głównie instrukto- 
rzy harcerstwa, tudzież członkowie Związ 
ku Przyjaciół Harcerstwa, zgadzający się 
na regulamin harcerski w czasie wyciecz- 
ki. Wśród licznych profesorów szkół 
średnich z różnych stron Polski, znaleźli 
się i księża prefekci, byli też asystenci 
szkół rolniczych, wreszcie trzej profeso- 
rowie uniwersytetu, z tyeh dwaj z wszech- 
nicy poznańskiej. Na czele wyprawy 
stanął dr. Strumiłło, a /pomoc w tem 
kierownictwie przyrzekli «mu prof, dr. 
Dedjo z Poznania i prof. Węgrzecki z 
Warszawy. 


Niestety w ostatniej chwili musiano 
uczestnikom zakomunikować, że wszy- 
stko zostaje odwołane, Stało.się to, nikt 
by nie uwierzył, jedynie:z powodu nie- 
możności uzyskania paszportów. Wia- 
domo, że nasz bilans handlowy świeżo 
wykazał tego rodzaju tendencję, iż rząd 
musi powstrzymywać upływ gotówki pol 
skiej zagranicę, A jednak w tym wy- 
padku grono uczestników naukowej wy- 
prawy krajoznawczej ze sfer  naficzyciel- 
skich, żyjące w rygorze regulaminu har- 
cerskiego, wydałoby sumę „tak>mieznacz- 
ną w porównaniu z tem, co zazwyczaj 
wydaje zagranicą jedna bogata rodzina, 
wyjeżdżająca z Polski dla przyjemności. 
W każdym razie uniemożliwiono świetnie 
się zapowiadającą polską wyprawę na- 
ukową. 


Wycieczka, mając zapewnione wSszę- 
dzie ulgi i ułatwienia zagranicą, «miała 
spędzić dziesięć dui w -Jugosławii-i 
uczestniczyć tam w zlocie harcerskim 
pod Belgradem, potem tydzień zabawić 
w Grecji i dziesięć dni w Bułgarji, a 
powracać prz'z Rumunję. Do ważnych 
punktów programu należało zwiedzenie 
pobojowiska w Warmie i Kosowego Pola, 
oraz poznanie słynnej bułgarskiej doliny 
róż Kazanlik i wyprawa na szczyt Muss 
Alla (3000 m.) Byli to sami specjaliści 
do różnych dziedzin, przez-©0 miała się 
wycieczka podsielić ma poszczególne 
grupy naukowe,  Pozatem prezydjum 
biura miało odbyć oficjalny objazd 
wszystkich organizacji skautowych na 
Słowiańszczyźnie i obozów > skautów ju 
gosłowiańskich, bułgarskich, a następnie 
c eskich i słowackich. 


ny podpisuje — swą karę śnrierci. 

W taki albo w podobny sposób roz- 
grywają się sceny w nowożytnych izbach 
tortur. Nawet najsprytniejszy, n”jbardziej 
wyrafinowany zbrodniarz kapituluje wresz 
cie wśródtych pytań krzyżowych, chytrze 
stawianych, wśród tej monotonności spa- 
dającej wody i podobnych psychieznych 
tortur. Grożą mu elektrycznem krzesłem 
na wypadek gdyby chciał milezeć, po- 
chlebiają mu, ażeby wzbudzić jego zaufa- 
nie, przerażają go pokazywaniem tego 
lub owego „corpus delicti“; przedstawiają 
mu beznadziejno ć jego wypadku, za- 
pewniają o zmniejszeniu kary, jeżeli się 
przyzna. Pokazują mu trupa ofiary, 
sfałszowane protokóły zeznań jego współ- 
winnych, które go samego obciążają, 
każą mu zwątpić w przyjażń i miłość 
tych, którzy są poza więzieniem, wśliz 
gują się dobrze udaną dobrocią w jego 
zaufanie, aby go tym pewniej potępić. 
Często sizdzi oskarżany przy stole detek- 
tywa, przygląda się jak ten „e, pije, pali, 
podczas gdy jego samego dręczy głód, 
pragnienie i żadza palenia. Już zwykle 
na granicy obłędu — podpisuje. 


Jak długo żyją 
ludzie ? 


Przeciętna długość życia. — Szanse prze- 
życia. — Pełna dojrzałość człowieka. — 
Twórczość starców. 


— Ja tego nie zrobiłem. 

Człeczyna od biurka wstaje, przybliża 
się do olbrzyma i coś doń szepce. Ten 
wyciąga gwałtownie szuiladę, wydobywa 
zakrwawiony strzęp ubrania i trzyma 
oskarżonemu pod nosem. 


— A cóż to znaczy ? 
— Nie wiem. 


Człeczyna wraca do biurka, 
orzechy i dusi się ze Śmiechu. 

A obok: pik, pik, pik. 

Zegarek głośno tyka. 

Zresztą cisza, 

Czas powoli się wlecze. 


Oskarżony wie, że zwarjuje, jeżeli to 
jeszeze dłużej potrwa. Żeby choć miał 
papierosa! «Tymczasem zabrano mu 
wszyśtkie papierosy, ponieważ wiedziano, 
że jest namiętnym palaczem.  Oblizuje 
wafgi, przymyka czy, ażeby sobie 
uptzytomnić rozkosz. Olbrzym wyciąga 
dobrze wypełnioną papierośnicę i zaczy- 
na'palić  Straszma męczarnia. 


— Proszę mi dać papierosa ! 
— ile chcesz, tyłko się przyznaj. 
Cisza... 


— Przyznaj się — mówi człeczyna 
przy biurku — tylko to cię uratuje. Jak 
się nie przyznasz, pójdziesz na elektrycz- 
ue krzesło. Czy wiesz co to jest ? 


Wyciąga ze szuflady kilka fotografji 
i podaje”ję Irlandczykowi, Ten kładzie 
je naćstole. 

==-Popatrż | 

Opanowany * przerażeniem, podskakuje 
oskarżony, chwyta rewolwer i przykłada 
do skroni, Olbrzym się śmieje, człeczy- 
na-chichocze. Broń nie jest nałądowana, 


— Dlaczego chciałeś się zastrzelić ? 

— Elektryczne krzesło, 

Olbrzym ryczy : 

— Obawiasz się elektrycznego krzesła 
i twierdzisz żeś niewinny? Chcesz się 
zastrzelić, ponieważ.się boisz stracenia 
— i wtrąca oskarżonego znowu na sto- 
łek. 

Człeczyna przy biurku ciągle gryzie 
orzechy; monotonnie spada kroplami 
woda w umywalni. 


Nagle ciszę przerywa szalony krzyk, 
który zdaje się wydobywać z przyległego 
pokoju. Więzień podskakuje z przeraże- 
nia: 

— Co to jest? : 

Cynicznie śmieje się olbrzym : 

— Ty też tak będziesz krzyczał, jeżeli 
się nie 'przyznasz. 

I chwyta go za ramię, potrząsa nim 
i'krzyczy doń : 

— Przyznaj! się, mówię ci! Zrobiłeś 
to, mamywszystkie dowody. Podpisz ten 
kawałek papieru, to dostaniesz papierosy, 
jeść, pić; whisky, człowieku ! !! 


«Naciska guzik. Przystojne młode dziew- 
czę wnosi tacę z wybrednemi łakociami, 
whisky i papierosy. 

— Najpierw podpisz ! 


Wyniki nowoczesnej statystyki pouczają, 
że przeciętna długo'ć życia ludzkiego 
nietylko u narodów cywilizowanych, ale 
także o Słabszej, kulturze, sięga najwyżej 
35—40 lat. 


Trzecia część ludzkości wymiera już w 
20 roku życia, połowa dochodzi do 40 
lat, 5-ta część żyje do 70 roku, a do 90 
lat dochodzi zaledwie pół proc. Zestawie- 
nia wykonane za ubiegły okres tysiąclecia 
według poszczególnych zawodów wyka- 
zują w przybliżeniu przeciętną długość 
życia 31 — 37 lat. 

W ostatnich latach, wskutek zmniej- 
szenia się śmiertelności wśród niemowląt, 
cyfra powyższa podniosła się do 41. 


Noworodek ma szanse do życia 38 lat, 
10-letni chłopiec — 57, 20-letni — 59, 
30-letni — 62, 40-letni — 65, 50-letni 
— 69, 60-letni — 72, 70-letni — 88. 
Powyższe obliczenia odnoszą się tylko 
oczywiście do osobników zupełnie zdro» 
wych. 


Najwięcej umiera w młodym wieku, 
głównie z powodów, wywierających szkod- 
liwy wpływ na zdrowie. Ponadto wiel 
kie ofiary pochłania walka z żywiółami 
i ze zwierzętami. 


Również wielką była Śmiertelność nie- 
mowląt w dawniejszych czasach. Jednak 
i cywilizacja przyniosła ze sobą szereg 
nowych i gwałtownych rodzajów śmierci. 
Wzajemne walki ludów cywilizowanych 
są o wiele groźniejsze, niż pierwotne 
boje. 

Śmiertelność powiększają w obecnym 
wieku także liczne wypadki komunika- 
cyjne, oraz nowo powstałe zawody, wy- 
wierające szkodliwy wpływ na zdrowie. 
Pobyt w miastach wpływa bardzo wybit 
nie w licznych wypadkach na skrócenie 
życia, o ile brak jest warunków higjenicz- 
nych. 


I {Sztuczne skracanie życia jest tem tra- 
giczniejsze, że fizyczne siły poszczegól- 
nych organów dochodzą do pełnej doj- 
rzałości dopiero w 40 roku życia. Od- 
nosi się to zwłaszcza do tych, które po- 
zostają w Ścisłej łączności z rozwojem 
zdolności duchowych. „Gdy odejmiemy 
narodowi młodzież, będzie to ciało bez 
głowy“, Tego rodzaju wyrażenie jedne- 
go z wielkich pisarzy jest całkiem nieuza- 
sadnione, jeśli weźmie się pod uwagę, 
że większość znakomitych genjuszów, jak 
np. Kant, Goethe, Hugo, artyści: Michał 
Aniół, Tycjan itd. -w sędziwych latach 
dokonywali prawdziwych arcydzieł. 


gryzie 


Nowoczesne tortury. 


Sposób wydobywania zeznań 
w policji amerykańskiej. 


Jedno z pism ańgielskich: donosi : 


Kto przypuszeza, że dzisiaj niema tor- 
tur, któreby były zdolne do_wyduszenia 
zeznań z oskarżonego, ten się; myli 
Tylko metody się zmieniły, Nie” widzi 
się już teraz śrub do ściskania palców, 
łoża do wyciągania członków,hiszpańskich 
butów, kolców żelaznych, które rożża+ 
rzone do białości były wciskane do 
ciała... Umysł ludzki zdołał wynaleźć 
środzi, które w ramach prawnie dozwo- 


„Stahihelmowska 
świnia”. 


Niemiecka bojówka nacjonalistyczna 
„Der Stahlhelm“ potrzebuje stale pienię- 


I w najczęstszych wypadkach oskarżo |dzy na organizację, uzbrojenie i ekw 


punek członków. Czego nie otrzyma w 
drodze subwencji, to zbiera prywatnie po 
zamożniejszych zwolennikach, często w 
sposób wcale oryginalny. 


Właściciele ziemscy w Pomeranji (nie- 
którzy) otrzymali przed kilku dniami po- 
dane poniżej pismo. 


„Der Stahlhelm“, 
Związek krajowy: Bałtyk, 
Dzielnica II. 
J.-Nr. 


Belgrad, a. Pers . . ,. . 1927. 


Finansowanie naszego ruchu Stahlhel- 
mowskiego sprawia nam stale poważne 
trudności. Ponieważ jednak nie chcemy 
ustać w naszej patrjotycznej pracy i nie 
możemy z powodu braku pieniędzy zrze- 
kać się dalszej rozbudowy organizacji, 
dzielnica II Stahlhelmu, „Związku żołnie- 
rzy frontowych* prosi Pana uprzejmie 
o żywienie u. siebie „stahlhelmowskiego 
prosięcia“. W ten sposób nie ogołocili- 
byśmy Szanownego Pana z rzadkiej dzi- 
siaj gotówki, zaś z wiosną przyszłego 
roku, po odebraniu od Szanownego Pana 
stahlhelmowskiej świni, posiadalibyśmy 
środki, które są potrzebne do koritynuo 
wania naszej pracy. O ile Szanowny 
Pan byłby łaskaw spełnić naszą prośbę, 
wówczas gotowi jesteśmy dostarczyć stahl 
helmowskiego prosiaka. Jeżeli Szanowny 
Pan nie życzy sobie tego, wówczas prze- 
każemy pieniądze za prosię, które Sza- 
nowny Pan sam dostarczy.  Oczekująe 
łaskawej odpowiedzi, kreśli się. 


mit treudeutschem Gruss und Frontheil* 
X 


zastępca dzielnicowego“. 


Niemcy mają nowy rodzaj nierogaciz- 
ny — „stahlhelmowską świnię*, „Stahl- 
helmschwein*. 


Co zawierała tajemnicza 
szkatułka, mając kryć 
„zbawienie ludzkości ?“ 


Częstokroć dowcip 'ludzki jest bezl!'- 
tościwy. Ale musimy śmiać się: z niego. 
Onegdaj otwarto w Londynie w obec- 
ności biskupa tajemniczą szkatułkę, za- 
pisaną rodzinie Southscottów przed 150 
laty z zastrzeżeniem otwarcia jej w roku 
bieżącym, a mającą zawierać środek na 
„zbawienie ludzkości“. Po zerwaniu 
pieczęci znaleziono w szkatułce czepek 
nocny, stary: pistolet i książkę mistycz- 
ną z r. _1715 Frababka Southscottów 
zakpiła sobie ze swoich dziatek. 


Wiązanka tytat. 


Minister Stresemann zarzucił ostatnio 
w Genewie niemieckim pacyfistom, prof. 
Foersterowi i Karolowi Mertensowi, że 
są kłameami, ponieważ w Niemczech 
żądza odwetu i militaryzm nie istnieją. 
Przeciwnie — ' twierdził minister Strese- 
mann — narodowe uczucia niemieckie 
są nastrojone pokojowo. 

Karol Mertens w otwartym liście po- 
daje w odpowiedzi Stresemannowi wią- 
zankę ciekawych cytat, które zadają kłam 
jego wywodom. Trudno podawać wszy- 
stkłe, ale wystarczy pars pro toto. ` 

Feldmerszałek von Hindenburg: „Ża- 
łosnem biadaniem nie załatwi się sprawy. 
Co było niemieckie, musi znowu do Nie- 
miec należeć. Młodzieży niemiecka, pa- 
miętaj o tem !* 

Minister „Reichswehry“ dr. Gessler: 
„„Nowoezesna technika szczyci się w ostat- 
nich latach nowemi udoskonaleniami 
również w sztuce wojennej. Nie tylko 
w świecie, ale również w Niemczech l‘ 

Generał von Seeckt. „Musimy pod 
choinkę stawiać naszym dzieciom oło- 
wianych żołnierzy, ponieważ w ten spo 
sób pracujemy nad niemiecką przyszłoś- 
cią !** 

Generał Salzenberg: „Jesteśmy dzisiaj 
bezbronni, ale. w kieszeni trzymamy pięść. 
Jak Bóg rozkaże, wówczas znajdzie się 
znowu imiecz, którym wywalczymy nie- 
miecką wolność*. 

Czasopismo „Wehrwolf* : „Jeżeli Euro- 
pa nie może bez nas żyć(?) to niech gi- 
nie! Jeżeli my chcemy żyć, nie będąc 
ujarzmieni, to musimy być wolni! Jeżeli 


nam za ciasno, to musimy zrobić sobie: 
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f miejsce | Kto nam, pragnącym wolności, 
i stoi w. drodze, musi ustąpić !“. korpusie, nawpół białym. nawpół czar- 
Socjaldemokrata Soilmann : „Nie je- m na krzywych nóżkach 

stem pacyfistą | Na tym świecie wielkie | JA mnuka. e ; 
sprawy trzeba rozstrzygać siłą!“ „Jest to PEE É pa peue ay 
Były major Krüger: „Ze względów dzi jego właściciel, p. Bourdaes, stolarz 
strategicznych trzeba wybudować most w |7 Haphe Aętrarzch sai Edi byki wwa 
w Fichtwerder. W oczekiwanej wojnie |J "9 eraa PANS > rej ox ań 
z polskiemi świniami most w miejsco- | YOW „co Pia | rapie jo Mr M 
wości Vietz jest niebezpieczny. „Reichs | OCZY wiście tar PPP hann ana 

wehra“ jest tego samego, co ja zdania"! |®*9 czujny 1 stroZ meporownany .. i 
Jakto pięknie powiedział p. Strese-|  NaPrzyszły rok „gamin“ będzie miał na 
Mana 7 pewno rywali z najodleglejszych „zakąt- 
| „Żądza odwetu i miłitaryzm w Niem-|5ÓW Świata, gdyż. myśl jest oryginalna. 
czech nie istnieje“. 


a ' 


czarnej głowie w ogniste łaty i wątłym 


Mody. 


Przynosimy dzisiaj kilka modeli parys= 
kich płaszczów zimowych. Pierwszy zro» 
biony jest z drapeli koloru „amade“, zie- 
lonkawy kolor migdałów w skorupce ; 


gustowną ozdobę staaowią drobne okładki 
i inkrustowane paski z gładkiego mater- 
jału. Kołnierz i mankiety przybrane są 
białą angorą. Nie mniej gustowny jest 
drugi płaszcz z granatowego weluru, 
zdobiony skośnymi paskami, Kołnierz 
futrzany jest wydłużony, a. u dołu roz- 
szerzony. Na płaszcz ten wystarczy wziąć 
2,75 metr. materjału szerszego (140 cm), 
na pierwszy natomiast — 3,50 m. węż- 
szego (120 cm.) 


Kociaki, wartości 
400 tysięcy złotych. 


Angielskie władze celne w  Indjach 
wprost rady sobie dać nie mogą ze 
zwiększającą się coraz bardziej kontra- 
bandą środków oszałamiających, jak op- 
jum i kokaina. Towar idzie z portów 
niemieckich, japońskich i amerykańskich 
do Kalkutty. Miasto to jest centrem 
przemytników, stamtąd cenne przesyłki 
idą na dwory ido haremów maharadżów, 
oraz do tajnych palarni, gdzie osiągają 
wysokie ceny. 

Przemytnictwem zajmują się przeważnie 
Chińczycy, doszli oni w tem do mistrzo- 
stwa. Szefowie tych band są miljonerami 
(w dolarach), posiadają w Kalkucie cu 
downe pałace, po kilka Rolls-Roysów, 
żony ich są obwieszone biżuterją. 

Ostatnio jednakże wywiadowcy urzędu 
celnego przypadkiem wykryli wielki trans- 
port szmuglowanego towaru. 

Przy odprawie celnej statku przybyłego 
z Jokohamy, i wj kobietę chińską, 
żonę jednego z kulisów, palacza okręto- 
wego, gdy schodziła po kładce, trzyma- 
jąc w ręku koszyk. 

Na zapytanie celnika, co się mieści w 
koszyku, najspokojniej pokazała kotkę 
siedzącą w koszyku w otoczeniu sześciu 
kociaków. Celnik chciał pozwolić Chince 
udać się w dalszą drogę, gdy nadcho- 
dzącemu inspektorowi angielskiemu wy 
dało się dziwnem, iż kotka jakoś zacho- 
wuje się obojętnie i nie broni - swych 
małych. 

Przy bliższem badaniu okazało się, iź 
kociaki są martwe, wyjęto z nich wnętrz- 
ności i całkowicie wypchano drogocennem 
opjum, 

Skonfiskowany towar przedstawia war- 
tość dziesięciu tysięcy funtów, to jest 
przeszło 400 tysięcy zł. 


Lenin, jako lekarstwo 
na głód i poniewierkę. 


Nie żadne pismo kapitalistyczne, lecz 
organ młodzieży komunistycznej, wycho 
dząca w Moskwie „Komsomolska Praw- 
da*, podaje list pewnego młodego ko- 

? munisty, -odzwierciedlający straszliwe roz- 

czarowąnie rósyjskiej młodzieży pracują- 

cej. Y 

Opisując okropne stosunki w Rosji 

| dzisiejszej, autor listu mówi: ` 

„Była rewolucja.  Walczyliśmy na 

| frontach i przelewaliśmy krew naszą. 

| Sądziliśmy, że wywalczymy sobie życie 

lepsze. I cóż widzimy? Wszędzie pa- 

nuje bezrobocie straszne, widzimy tysiące 

bezrobotnych, gotowych dla kawałka 

chleba popełnić zbrodnię, albo oddać się 

| prostytucji. Na giełdach pracy wałęsają 
e> się ciągle gromady bezrobotnych. 

„Kto za to prowadzi życie wygodne ? 

Nowa burżuazja: spece (specjaliści), 

którzy w chwili niebezpieezeństwa kryli się 

po mieszkaniach. Obecnie są naszymi 
przełożonymi i mogą wyrzucić nas na 
ulicę, aby uczynić z nas bezrobotnych. 

Przedtem znajdowaliśmy się pod pano- 

waniem prawdziwej burżuazji, a teraz 

musimy słuchać speców. Jaka jest róż- 
nica? Posiadamy tysiące kobiet bezdom- 
nych, które oddają się prostytucji. Moja 
własna siostra stała się prostytutką, bo 
omal że nie skonała z głodu. Za cara- 
tu zarabiała zawsze cokolwiek, choćby 
kilka kopiejek. Wy tam siedzicie w Mos- 
kwie i nic nie wieciel Ale gdy tutaj wi- 
dzi się, jak w republice socjalistycznej 
ludzie giną z głodu i zimna, to mimowoli 
| zaczyna się powątpiewać. Gdzie są 
owoce rewolucji ? Gdzież jest obiecana 
równość ?* 
Zdawałoby się, że list tak wymowny 

i rozpaczliwy nie jest na miejscu w piś- 

mie komunistycznem. Ale „Komsomol- 

skaja Prawda* umieściła go, dla zganie- 
r nia młodego komunisty, radząc mu, aby 
| szukał lekarstwa na swój głód i ponie- 
wierkę — w czytaniu utworów Lenina ! 
Możnaby się śmiać, gdyby to nie było 

tak smutne. 


Na drugim obrazku widzimy dwa okry- 
cia wieczorowe. Pierwsze jest stylowe, 
z taftu żółtawo-różowego, zdobione sze- 
rokimi pasami srebrnymi, względnie nie- 
bieskimi, „amade*, szarymi it.d Druga 
suknia wieczorowa zrobiona jest z różo- 


wej satyny i przybrana srebrnemi wstę- 
gami. 


Kapelusze mają przeważnie fasony 
sportowe i wykonane są z fileu w jed- 
nym lub dwu kolorach, 
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Male parta do czarta*), 


On był agentem pewnej paryskiej firmy 
konfekcyjnej i nazywał się  Marjusz 
Gentil, ona Marjon Lenier, była maneki- 
nem i podróżowała z nim zawsze razem. 
Razu jednego zajechali w sprawach swo- 
jej firmy do Ljonu. Na bagażu mieli 
olbrzymie kufry, napełnione najpiękniej - 
szemi sukniami, bielizną, pończochami, 
pantoflami, które należało zademonstro- 
wać ljończykom. Kufry odebrano na 
stacji bagażowej, jednak urzędnik zapo- 
mniał zażądać od pasażera zwrotu kwitu 
bagażowego. 

Wówczas Gentil wpadł na pomysł, 
który uznał za genjalny do zrobienia 
majątku. Umieścił Marjon w jednym 
hotelu, sam zamieszkał w drugim. 

Po paru godzinach wrócił na dworzec 
kolejowy, przedstawił po raz drugi kwity 
i zażądał bagażu. Poczęto szukać, tele- 
grafowano, okazało się, że kufry zginęły. 
Kolej wypłaciła odszkodowanie w wyso- 
kości 120 tys. franków. 

Wszystko szło jak z płatka. Para po- 
wróciła do Paryża. Leżące bezużytecznie 
w kufrach piękne toalety poczęły draźnić 


Najbrzydszy pies 
na świecie. 


Niedawno w gminie podmiejskiej Ca- 
| chin pod Paryżem odbył się niezmier- 
nie oryginalny pokaz. Premjowano 
tam pieski, nie posiadające rasy ani 
urody, a palmę zwycięstwa miał odnieść 
pies, w ludzkiem pojęciu najbrzydszy. 

Prasa stołeczna donosi, że mieszkań- 
cy „wolnej gminy*Cachin, gdzie się ten 
pokaz odbywał, nie postarali się o nie- 
odzowną w takich wypadkach reklamę, 
Í ' inne bowiem gminy paryskie, jak np. 
Montmartre celują w urządzaniu rzadkich 
i drażniących wyobraźnię konkursów. 
| Nie ulega wątpliwości, że w przy- 
szłości tego rodzaju wystawy, umięjętnie 
zainscenizowane, ściągać będą tysiące 


ciekawych widzów i przywrócą należną 
estymę i honor najprzeróżniejszym mie- 
szańcom i zwrócą uwagę hodowców na 
niejedną dotąd niedocenioną właściwość 
charakteru naszych  czworonożnych 
przyjaciół. 

Tym razem jednak obyło się bez 
większego rozgłosu, ajedynie wtajemni= 
czeni okolicznościowi amatorzy nadesłali 
swe jak najbardziej typowe pokraki. 

Wobec tłumu gawiedzi ulicznej, krzy- 
kliwej dzieciarni i gapiów, jury rozpo- 
częło czynności i bez trudu wynalazło 
zwycięzcę konkursu. Jednogłośnie za- 
szczycono mianem szampiona pieska 
„gamin* małego „Kietra* o ogromnej, 


Marjon. Pewnego razu zjawiła się Mar- 
jon na Montmartre w bardzo pięknym 
kostjumie. Marjusz przeraził się. To- 
warzyszka jednak nie chciała słuchać 
jego radi wskazówek. Od tego wieczoru 
codziennie zjawiała się w nowej toalecie, 
wzbudzając podziw i zazdrość swoich 
towarzyszek. 

Wreszcie zbytkowne toalety Marjon 
zwróciły uwagę detektywów. Poczęto ją 
śledzić. Zrobiono rewizję w mieszkaniu 
obojga i natrafiono wśród rupieci na od 
cinki biletów bagażowych. Powędrowali 
do więzienia. 

*) Staropolskie łacińskie przysłowie : 
male parta — źle nabyte. 


